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Uchwalenie budżetu przez Sejm. 


Fundusze dyspozycyjne zredukowane. 


WARSZAWA, 10. 2. (Pat.) Na 
wstępie dzisjejszego posiedzenia Sej- 
mu marszałek zapytał nieobecnego na 
foprzeaniem posiedzeniu posła Żu- 
ławskiego czy przyjmuje manaat wi- 
cemarszałka. Poseł Żuławski mandat 
przyjął. 

W aalszej aebacie nad 

budżetem Ministerstwa Skarbu 


zabrał głos min. Matuszewski, który 
broniąc stanowiska rząaowego w spra 
wie preliminowanych aochoaów, dłuż- 
szy ustęp przemówienia poświęcił 
monopolom państwowym. 

Mówca zwraca uwagę, że budżet 
w aochoaach jest tylko przewidywa- 
niem, a nie tytułem prawnym. Rząa 
nie jest szczególnie zainteresowany 
w hipotetycznej cyfrze aochoaów, lecz 
w tem, na co zostały one przeznaczo- 
ne. Dopóki przeznaczenie to jest tyl- 
ko zaleceniem zależnem oa zaistnie- 
nia aochoaów, dopóty rząd może zgo- 
czić się na to. Dlatego rząd musi się 
ustosunkować negatywnie co wnio- 
sku Klubu Nar. oraz innych stron- 
nictw lzby w syvawie 5-proc. pod- 
wyższenia poborów urzędniczych. 

Komisja buażetowa przeciwstawiła 
się żywo sprawie użycia zapasów 
kasowych, co znalazło swój wyraz w 
upoważnieniu ministra skarbu ao lo- 
kowania płynnych zapasów kasowych 
w kreaytach rolniczych, o ile zapasy 
te przekraczają sumę 200 miljonów. 
Poseł Wyrzykowski nazwał sumy o- 
brotowe suł gerieris funauszem dys- 
pozycyjnym. Ten zwrot słyszał już 
minister w komisji. „Ja się tem nie 
zcenerwowałem'*. 

Poseł Wyrzykowski : Myśmy nie 
chcieli p. ministra denerwować. 

Ja też nic zostałem zaenerwowany. 
Muszę uspokoić panów posłów, że 
ani sumy obrotowe, ani zapasy kaso- 
we nie mają nic wspólnego z funau- 
szami uyspozycyjnemi, przeciwnie są 
to raczej funausze nietykalne, których 
oa czasu płanu stabilizacyjnego nie 
wolno lokować nigazie poza P. K. O. 
i Bankiem Polskjm i to na rachunek 
a vista. Wolno rząuowi z sum obro- 


towych cawać tylko pożyczki krótko- 
terminowe samorządom, znajdującym 
się w truunościach budżetowych. 

P. minister polemizuje z wywo- 
cami mówców, a w szczególności z 
posłem Rybarskim. 

Po przemówieniu min. Matuszew- 


szeniu urzęcników ze wzglęaów par- 
tyjnych i zaznacza, że rezolucja Sej- 
mu w sprawie liczników nie została 
wykonana. 

Poseł Rybarski porusza sprawę ob- 
Saczania urzęaów na poczcie przez 
wojskowych i uomaga się oapowie- 


Zawiadomienie. 
Komunikuję P. T. Pubiiczności, że z obuwia przeznaczonego 
do sprzedaży ł*wentarzowej, po cenach znaczne znizonych, urzą- 
dzeną zostaia Świeża wystawa, która jest od 9. b. m. do ogląd- 


nlęcla. 


skiego rozwinęła się cyskusja, w któ- 
rej głos zabierali posłowie Chądzyń- 
ski (NPR, Piasch (Niem.), Fabstein 
(Koło Żyd.), Wyrzykowski (Wyzw.), 
i Rybarski (N. D.). 

Na tem rozprawę naa buażetem 
skarbu ukończono i przystąpiono do 
preliminarza buażetu 

Ministerstwa Poczt i Telegrafów, 
które referował tow. pos. Reger. 

Referent w obszernem przemówie- 
niu omówił wszystkie cziały buaże- 
tu, zaznaczając, że co się tyczy komer- 
cjalizacji, to uważa, że co ao poczty, 
rzecz ta jest przeawczesna. W spra- 
wie Gziałalności poczty, telegrafu i 
telefonu mówca stwieraza dość zna- 
czny postęp, który jeanak nie dorów- 
nuje państwom zagranicznym. Mówca, 
wspomina o ciężkich warunkach pra- 
cowników tego resortu, wskazuje na 
barczo niskie płace, aomagając się 
specjalnej pragmatyki ala tego resor- 
tu. W ałuższym wywooazie referent 
obrazuje działalność centralnego biu- 
ra buaowlanego pocztowego. Mówca 
krytykuje cziałajnęść b. ministra Mie- 
czińskiego, stwierazając, że p. Mie- 
aziński zawinił przezto, iż wbrew 
wszelkim prawidłom wyposażył p. 
Ruszczewskiego w naczwyczajne peł- 
nomocnictwa, jakich sam nawet nie 
posiacał. P. Mieazjński podpisał no- 
minację ala p. Ruszczewskiego wte- 
Gy, kieay już nie był ministrem. — 
Mówca występuje przeciwko przeno- 


l. śchlejer, owal Lozjonów.2i 35. 
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cnich zarząazeń w celu zniesienia te- 
go stanu rzeczy. 

Po przemówieniu posła Zahidnego 
(Ukr. ), który aowoaził, że wbrew za- 
pewnieniu ministra urzęanicy poczto- 
wi naruszają tajemnice pocztowe, za- 
brał głos minister Boerner, który oa- 
powiaaał na zarzuty mówców, sta- 
wiane w «czasie dyskusji co do pra- 
gmatyki, p. minister oświadczył, że 
jest ona w ministerstwie opracowana 
i niebawem przesłana zostanie ao pre 
zyajum Raay ministrów, gdzie łącz- 
nie z całem zagacnieniem pragmatyki 
bęczie załatwiona. 

Po tem Izba przystąpiła ao głoso- 
wania. 

Buażet Prezydenta Rzpltej przyję- 
to bez zmian. Również budżet Sejma 
i Senatu przyjęto bez zmian. 

Przy buażecie Prezydjum Rady Mi- 
nistrów przyjęto poprawkę o zmniej- 
szenie wyaatków osobowych o 103 
tys. zł. Oarzucono również wniosek 
rzącu o wstawienie na funausz kul- 
ry narodowej kwoty 2 milj. złotych. 

W budżecie MSZagy, skseśłono w 
wyaatkach 491,000 zł, Wniosck rzą- 
att o wstawienie z powrotem 2 miljo- 
nów zł. co funauszu dyspozycy jnego 
oarzucono. Także odrzucono wniosek 
rzącu o wstawienie ponowne 1 miij. 
zł, ao funduszu propagandowego. 

W budżecie MSWewn. odrzucono 
mięczy innymi wniosek rządu o pod- 
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wyższenie funauszu ayspozycyjnegu 
o 2 milj. zł. 

W buażecie MŚSWewn. skreślona 
w Zatrzączie centr. 30.000 i 10.000, 

W wydatkach naazw. na wniosek 
posła Putka skreślono 4 i pół miljo- 
na zł. na powszechny spie ludności. 

W budżecie Ministerstwa Skarbu 
skreślono 19.000 zł. ze śroaków loko- 
mocji, a na wniosek Rząau wstawio- 
no 100.000 zł. na zagraniczne delega- 
cje Ministerstwa Skarbu. W dziale 
Straż Graniczna skreślono 09.000 z ró- 
żnych wydatków osobowych. 

W budżecie Ministerstwa Sprawie- 


WARSZAWA, 10. 2. Wczoraj przy- 
był ao Warszawy Naczelnik państwa 
estońskiego Dr. Otto Stranamann. — 
Całe miasto uaekorowane flagami. 
Przyjeżażającego Naczelnika witali na 
warszawskim aworcu kolejowym Pre- 
zycent Rzeczypospolitej, członkowie 
rządu, marszałek Daszyński, marsza- 
łek Szymański oraz licznie zebrani 
przeastawiciele władz wojskowych, 
samorzącowych i t. d. W chwili, gdy 
pociąg zajechał na peron, ustawiona 
w pobliżu aworca baterja oddała sal- 
wę armatnią 21 strzałów. 

Sainochóa wiozący Panów Prezy- 
centów otoczyła eskorta honorowa 
po pół szwacjronu szwoleżerów przed 
i za samochoaem. P. Naczelnik za- 
mieszkał na Zamku jako gość Prezy- 
denta Rzpłtej. O godz. 11.15 p. Na- 
czelnik w otoczeniu swojej świty zło- 
żył wizytę Prez. Rzplitej, poczem Pan 
Prezydent rewizytował Naczelnika 
Stranemana. O godz. 12-tej P. Na- 
czelnik złożył wieniec na grobie Nie- 
znanego Żołnierza. Stąa Naczelnik 
Strandman uaał się do Belwederu, 
celem złożenia wizyty marsz. Piłsud- 
skiemu, poczem marsz. Piłsudski re- 
wizytował nacz. Strandmana. O goaz. 
14-tej oubyło się na Zamku Śniaaa- 
nie, o gouz, 7,30 wiecz. w apartamen- 
tach Naczelnika Stranamana odbyło 
się przeastawienie korpusu dyploma- 
tycznego. O goaz. 20-tej Prezydent 
Rzpltej wyaał na cześć Naczelnika 
Stranamana obiaa na Zamku, w cza- 
sie którego Prezyuent Rzpłtej i Na- 
czelnik państwa estońskiego wygło- 
sili przemówienia. 


Echa pebytu naczelnika 
Estenji w Warszawie. 


WARSZAWA, 10. 2. (AW). W aru 
gim aniu pobytu Naczelnika państwa 
estońskiego ar. Stranamanna o godz. 
12-tej dostojny gość estoński uaał się 
co gmachu Uniwersytetu warszaw- 
skiego, gazie oabyła się uroczystość 
wręczenia mu cypłomu aoktora hono- 
rs causa tegoż Uniwersytetu. 

O gouz, Ii-tej Pan Prezydent Rze- 
czyjospolitej wraz z dr. Stranaman- 
nem wzięli uaział w śnjaaanju, wy- 


ałiwości skreślono” w Zarząazie cen- 
tralnym 28.000, a w dziale Aamini- 
stracja wyaawnictw 3.950 zł. 

W budżecie Min. Przemysłu i Han- 
dlu skreślono 206.000 zł. 

W buażecie Mia. Komunikacji skre- 
ślono 190.000 zł. 

W buażecie Min. Rolnictwa skre- 
ślono 208.000 zł. 

Przegłosowano również buażety po 
zostałych ministerstw, bez ważniej- 
szych zmian. 

Następne posieazenie Sejmu w Śro- 
dę, o goaz. 15. 

—o— 


Naczelnik Estonji w Warszawie. 


canem na cześć gości estońskich przez 
min. Zaleskiego. O goaz. 17-tej Rada 
miejska w sali ratusza podejmowała 
ar. Stranimanna podwieczorkiem. — 
O godz, 19.30 oabył się obiad w po- 
selstwie estońskiem. Wieczorem Pan 
Prezydent Rzpltej wraz z ar. Strand- 
mannem udali się na przedstawienie 
galowe do Teatru Wielkiego, O godz. 
24-tej w nocy, po ukończeniu przed- 
stawienia Naczelnik państwa estoń- 
skiego opuścił Warszawę. 
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Chcą zatrzeć ślady dyktatury. 


MADRYT, 10. 2. W Sevilli uoszło 
wczoraj ao ulicznych awantur. — Ol- 
brzymie tłumy ludzkie aemonstrowa- 
ły przed ratuszem, domagając się u- 
ustąpienia prezycenta miasta, który 
oświaaczył aeimonstrantom, że podał 
się już ao dymisji. W małej miejsco- 
wości w prowincji Valencia, Marcal- 
cazor, luaność proapaliła dom burmi- 
strza, zamianowanego przez dyktaturę 
gdyż aotychczas nie ustąpił ze swego 
stanowiska. 

—00— 


Objawy „sympatii. 


toruński „Kurjera War- 


Korespondent 
następującem Zal- 


szawskiego” donosi o 
ściu na balu. 

Na odbywającym się w sali „Strzelnicy'* 
balu niższych pracowników pocztowych, 
urzędnik Kozłowski kazał orkiestrze za- 
grać „pierwszą brygadę”. Muzykańci speł- 
wh polecenie. ale wtedy na sali zgasło 
nagle światło. a Kozłowskiemu ktoś «io- 
sem pięści uzbrojone] w kastet, złamał 
dolną szczękę 1 wybił wszystkie przednie 
zęby. Korzystając z ciemności . zamiesza- 
ma napastnik pozostał niepoznany 

Coprawda, brutalny to występek ale 
świadczy o „sympalji', Jaką się cieszy sa- 
nacja w społeczeństwie, 

—0— 


Ratunek dla ekspedycji Byrda.. 


LONDYN, 10. lutego. Po wieloty- 
goaniowych obawach o los ekspedy- 
cji Byrda raajostacja tej ekspedycji 
otrzymała meldunek iskrowy okrętu 
„City of New York“, że okręt ekspe- 
aycyjny oswobodził się z lodów. — 
Okręt walczył 37 godzin, zanim uda- 
ło mu się przebić łańcuch loaów. — 


Melaunck iskrowy wyraża nadzieję, 
że okręt w przeciągu pięciu lub sze- 
Ściu ani osjągnje bazę ekspeaycyjną. 
Wycostanie się Byrda musi jaknaj- 
pręczej nastąpić, gayż tworzą się o- 
becnie nowe zwały łoaowe, a tempe- 
ratura spauła ao 30 stopni poniżej 
zera. 


Uniewinnienie fałszerzy czerwońców. 


BERLIN, 10. 2. Trwający od 5 ty- 
godni proces fałszerzy czerwońców, 
zakończył się, jak to było ao przewi- 


WARSZAWA. Urząd inspekcyjno- budo” 


wlany skierował do magistralu projek! 
zarządzenia władzy komunalnej w spra- 
wie suteryn. Zarządzenie to przewiduje 


w jakich wariumkach może być urządzane 
mieszkanie w strterenach. 


W nowych domach sutervny mieszkalne 
winny być conajmniej w połowie wv- 
sokości nad poziomem podwórza czy u- 
licy. Minimalna wysokość mieszkania w 
suterenie wynosić może 2 i pół mte. Okna 
nie mogą wychodzić na miejsca do skła- 
dama nieczystości. pozatlem nie mogą być 
mniejsze, niż metrowe} wysokości. M 
starych domach w ciągu określonego cza- 
su wszystkie małe okna wymagać bę- 
dą przeróbek, a pozatem wzdłuż ścian o 
ile zagłębienie sutereny jest zbyi wiel- 
kie, wymagane będzie urządzenie fos, 

Wysokość suteren, w których ucządzo- 
ne są warsztaty musi wynosić conajmmej 
3 metry 


nestjonowaniem wszystkich pięciu o- 
skarżonych. — Prokurator z miejsca 
wniósł zażalenie nieważności. Po- 
wyższy wyrok jest niezmiernie chara- 
kterystyczny ala antysowieckich na- 
strojów niemieckiego sądownictwa, 
które po raz pierwszy jako pojęcie 
rrawne aopuściło czyn fałszerskti z 
kwalifikacją przestępstwa, popełnio- 
nego z motywów politycznych, a pod 
paaających poa ustawę o amnestji. 
W uzasaanienju wyroku wyraźnie jest 
uwiGocznione, że oskarżeni nie azia- 
łali z chęci zysku. 
4a 


Prokutator i sędzia Śledczy 


w teatrze. 


LUBLIA. Do teatru miejskiego w Lu- 
bhnie wkroczyli onegdaj prokurator i sę- 
dzia śledczy. opieczętowałi księgi, oraz 
przesłuchah kilku artystów. Po mieście 
krążą pogłoski. że dyrektor Grodnieki po- 
ciągnięt» będzie do odpowiedzialności kar- 
nej za deiraudaeję piemiędizy 1 Ściąganie z 
gaż artystów opłat 1 podatków ubezpiecze- 
niowych. 
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P.P.S. w walce o demokratyczną szkołę 


Przemówienie pos. tow. Zygmunta Piotrowskiego w debacie nad budżetem min. W. R. i0. P, 


Z przemówienia posia Raaziwiłła 
możnaby wnioskować, jakgdyby kato- 
licyzmowi w Polsce zagrażało ogro- 
mne niebezpieczeństwo. Stwierazam 
z tej trybuny, że jest przeciwnie, że 
właaze szkolne i Ministerjum nie 
trzymają się tego, co nakazuje Kon- 
stytucja, mianowicje, że kierownictwo 
i naczór naa nauką religji w szko- 
łach należy wprawczie ao właści- 
wych związków religijnych z zastrze- 
żeniem naczelnego prawa naazoru dla 
państwowych właaz szkolnych. Otóż 
nadzór ten jest dotąd, naszem zda- 
niem, za słaby. Sądzę, że w imieniu 
całej demokratycznej lewicy mogę o- 
świaaczyć, że klerykalizm, zwłaszcza 
ten „sanacyjny” klerykalizm święci o- 
becnie w Polsce trjumf. Konkoraat, 
oprócz haraczu materjalnego, nakła- 
aa ten haracz na Polskę w postaci 
wtrącania się Rzymu w Gzjedzinę wy- 
chowania szkolnego. Użyjemy wszel- 
kich Środków, aby obecnie nie było 
nawrotu co czasów z końca XVIII w., 
kieay klerykalizm i jezuityzm zgubi- 
ły aawną Rzeczpospolitą. 

NASZ BUDŻET OŚWIATOWY,- 

A SYSTEM RZĄDZENIA. 


W twzymiijardowym buażecie Pol- 
ski na rok najbliższy przeznacza się 
na oświatę przeszło 471 miljonów 
złotych, co w procentach wynosi o- 
koło 16 proc. całego buażetu. Oprócz 
szkół i życie także wychowuje oby- 
wateli. Niestety, panujący system rzą- 
czenia zaąża do zabijania poczucia 
w obywatelach oapowieazialności za 
losy Państwa. Mówi się obywate- 
łowi: Nie rozumuj, wierz ślepo, nie 
pytaj, wierz w autorytety, wierz w 
grupy opatrznościowe, czy nawet 
człowieka opatrznościowego ! 

I alatego także z wychowawczych 
jWwzesłanek wychodząc, my polscy so- 
cjaliści jesteśmy przecjwnikami obec- 
nego systemu rządzenia. 

Domagamy się ustawy o ustroju 
szkolnym, wreszcie przyspieszenia ak- 
cji praw programowych w średniem 
szkolnictwie, wreszcje planu sfinan- 
sowania budowy szkół, zniesienia 
krzywazącej ustawy t. zw. sanacyjnej 
ula nauczycieli szkół śreunich, która 
jak zmora ciąży oa 5 lat. Krzywda, 
uznana przez Rząa, ale nieznoszona. 

Sejm w zeszłym roku skreślił ao- 
chóa przeszło 3 miljony z opłat ucz- 
niów, mimo to Ministerjum pobiera 
te opłaty. 


400 TYSIĘCY DZIECI BEZ 
SZKOŁY. 


Wrrawazie wykonanie obowiązku 
szkolnego w ostatnich latach postę- 
powało zwolna, ale stale, głównie 
clatego, że liczba azieci, w tych la- 
tach była znacznie mniejsza. Rok 
1927—28 był przełomowy i oatąa 


liczba azieci w wicku szkolnym wzra- 
sta i zaążamy szybko do chwili, kie- 
cy zacznie zalewać nas powrotna fala 
analfabetyzmu. Oczywiście aotknie to 
najwięcej biedną ludność wci i miast, 
bo kłasy zamożne zawsze znajdą 
szkolę čla swych dzieci. Już dzisiaj 
400 tysięcy azieci, tj. 10 proc. w 
wieku szkolnym pozostaje poza szko 
łą z braku pomieszczeń. 

Brak calej na wsi wyższego typu 
szkoły powszechnej. Przeważają je- 
cno i awu-klasówki. 

Powtarzam zatem nasz wyraźny po- 
stulat: Żąaamy jednolitej szkoły jO- 
wszechnej T-klasowej. 


RUGI POLITYCZNE 
W, SZKOLNICTWIE. 


Obecnie p. Minister oanośnie uo 
nauczycieli stosuje polityczne rugi. — 
Np. raani miejscy, nauczyciele, jeżeli 
nie są „sanatorami', nie mogą spel- 
niać swych obowiązków obywatel- 
skich. Wprowaaza się nawet takie 
metoay, że się wgląda w życie pry- 
watne nauczycieli. Wrzenie wśróa sta 
nu nauczycielskiego wzmaga się. Czy 
wiacomo p. Ministrowi o zwalnianiu 
nauczyciełi z płatnemi urlopami pod- 
czas akcji wyborczej? I obecnie są 
przykłady, że aaje się nauczycielowi 
urlop płatny i mianuje się go sekre- 
tarzem, czy wicesekretarzem BB. P. 
Polakiewicz: Gazje?). Pan Pużyński, 
nauczyciel szkoły śreuniej we Wło- 
cławku, który przez ałuższy czas nie 
uczył i nie było zastępstwa w szko- 
le, obecnie jest wicesekretarzem w 
BB. Są kuratorzy, którzy*za rządów 
p. Stan Grabskiego chcieli przenosić 
nauczycieli za wysłanie aepeszy ao 
marsz. Piłsudskiego, ale obecnie, po- 
nieważ są „sanatorami', prześladują 
właśnie nauczycieli socjalistycznych i 
aemokratów niezależnie oa Rządu. — 
Oczywiście ci sami ludzie będą zno- 
wu inni, gay Ministrem będzie nacjo- 
nalista. (P. Stroński: To są dobre 
życzenia «la nas). Oby się pańskie 
życzenia nigay nje spełniły i głęboko 
przekonany jestem, że ao powrotu 
minionych czasów endeckich nie doj- 
azie 

MNIEJSZOSCI NARODOWE. 


Pa raz pierwszy ucało się nam w 
obecnym buażecie Ministerjum Ośw. 
przeprzeć skromną kwotę, jako za- 
siłki cla prywatnego szkolnictwa 


mniejszości narodowych. Te kwoty 
niechże staną się wyłomem w dotych- 
czasowej wrogiej polityce. 

Komisja Oświatowa Sejmu czeka 
na ekspose p. Ministra właśnie w tej 
czieazinje nad konkretnemi zagadnie- 
niami, a mianowicie nač projektami 
ustaw klubów Sejmowych w sprawie 
szkolnictwa ala mniejszości naroao- 
wych. 


BISKUPI SKARŻĄ PANSTWO 
O MILJARD ZŁOTYCH. 


Państwo z poaatków obywateli 
płaci księżom różnych wyznań rocznie 
aż 26 miljonów 237 tysięcy złotych. 

Na Komisji Oświatowej p. Mini- 
ster poruszył i kwestję roszczeń 
rzymsko-katolickiego kleru ao daw- 
nych świątyń i majątków kościelnych 
z okresu zaborczych rząaów i wyto- 
czenia procesów przez biskupów Pań- 
stwu Polskiemu o zwrot tych mająt- 
ków, względnie o ich odszkodowanie. 
Episkopat nawet nie uprzedził Rządu 
o wytoczeniu procesów, ale jak obce 
państwo, czy obca agentura, zasko- 
czył procesami Skarb Pasńtwa. Po- 
tając to ao wiadomości p. Minister 
zastrzegł się przeciw takim metodom. 
To posłużyło znowu za powód do 
ataków i wściekłej hecy klerykalnej, 
która objawia się w wiecach, prote- 
stach itd. 

Z uznaniem przyjęliśmy stanowisko 
p. Ministra. Nie możemy być obojętni 
w tej zasaaniczej sprawie, nie będzie- 
my tylko obserwatorami, ale żądamy 
oa p. Ministra, aby zechciał bliżej 
poinformować przeustawicielstwo na* 
roau: czy prawdą jest, że wytoczono 
800 procesów o zwrot majątków ko- 
ścielłnych i świątyń? He spraw już 
rozstrzygnęły sąay, z jakim wynikiem 
i na jaką w przybliżeniu kwotę są 
te roszczenia rzymskiego kleru wzgl. 
Skarbu Państwa Polskiego? 

My, socjiliścj, nje chcemy poli- 
tyki w szkole, chcemy oapolityko- 
wać szkołę, chcemy pakłerylikalizo- 
wać szkołę, naszym zaaaniem jest, 
aby szkoła wychowała nowe, silne, 
pogoane pokolenie obywateli, myślą- 
cych samoazielnie, rozumnych obywa- 
teli, przepojonych iceałami społecz- 
nemi. Tak wykształcony i wychowa- 
ny obywatel bęazie gwarancją siły 
naroau i swego Państwa, a równo- 
cześnie godzien będzje stanąć w wiel- 
kiej rouzinie wolnych narodów. 


Rozwiązanie wszystkich gmin religijnych 


w Rosji. 


MOSKWA. 10. lutego. (A. W.) Rząd sow 
nakazał. jak wiadomo likwidację wszyst- 
kich gmin religijnych na terenie Rosji sow- 
z dnem 1. lipca r. b. Dma £8. kwielnia 
odbędzie się w Moskwie zjazd t. zw. 2y- 


wej Cerkwi, przyczem na zjeździe tym za 
paść ma  postamowienie zlikwidowaniu 
wszysikich instytucji religijnych związanych 
z żywą Cerkwi 
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slch metody“. 


A co się stało z „łamaniem kości“? 


Pañ Świtalski wygłosił nieaawno 
occzyt poc tyt. „Ich Konstytucja. 
"Teraz „sanacja moralna“ obywa ja- 
kieś tajemnicze obraay, na których 
uchwala rezolucje, w pełni zasługują- 
ce na nazwę „Iich metody‘. „Sanato- 
rzy moralni“ pozwalają sobie bo- 
wiem na insynuacje, tylko takim typ- 
kom, jak oni, właściwe. 

W sobotę wieczorem po mowie 
min. Józewskiego w Sejmie oabyło 
się posieazenie klubu BB. 

O wynikach tego posieazenia nie 
wyaano komunikatu, ale „Kurjer Kra- 
kowski“ na poustawie opowiaaańń w 
kołach poselskich aonosi, że w cza- 
sie posjeczenja klubu BB został przez 
frezyajum tego kłubu przedłożony 
projekt rezolucji, w której skreślenie 
funauszu aysjsozycyjnego w resortach 
MSWewn. i MSZagr. /rzyjisuje się 
wyływowi „obcych agentur działają- 
cych w klubach, większości sejntowej. 
W aalszym ciągu rezolucja stwieraza, 
że włacze sejmowe zbyt słabo sprze- 
ciwiają się poczynaniom tych „agen- 
tur'', czego aowoaem jest: liberalne 
traktowanie mniejszości” naroaowych. 

Blok Bezpartyjny na poastawie ao- 
świadczeń ze swej awuletniej pracy 
z Sejmem, ztzuca całkowicie odpo- 
wiedzialność za wszystko co się dzie- 
je obecnie w Sejmie i wzywa swych 
= ai co zyzeczenia się nietykal- 

ości poselskiej. — Dalsze obraay 
T a Qo poniedziałku. 

„Sanatorzy moralni“ zupełnie po- 
zbawieni są kośćca moralnego, jeżeli 
źróceł sprzeciwu większości Sejmu 
w sprawie funcuszów ayspozycyjnych 
ośmielają się coszukjwać się w wpły- 
wach obcych agentur: Rozumiemy ten 
bezsilny gniew, bo urwał się dopływ 
na rozmaite ich cele, ale przecież sam 
zarowy rozum mógł pohamować sa- 
natorów moralnych od tego roazaju 
insynuacji, bo to im popularności nie 
przysporzy, a ukaże w właściwem 
świetle. 

Przea kilku miesiącami były po- 
gróżki łamania kości, gay kij się od- 
wraca, przyszła pora na nikczemne 
kalumnie. 

Gayby nawet rezolucja o „obcych 
agenturach' nie została uchwalona, 
sam fakt, że o jez projekcie 
była mowa, świadczy o poziomie mo- 
ralnym tych, co chcieli wziąć na sie- 
bie „rząd ausz“ w Polsce: 

A co się tyczy projektu „zrzeczenia 
POŻAR 10- PIĘPROWEGO BUDYNKU. 


MOSKWA. 10. lutego. (A. W.) Wnowo- 
budującym się domu w centrum miasta 
nad! rzeką Moskwą, powstał groźny plo- 
żar. 10- piętrowy budynek stanął w ogniu. 
Celem przeprowadzenia akcji walowniczej 
zmobilizówano straż ogniową z gałej Mo- 
Mskwy. Straty ogromne. Nowobudujący się 
gmach był własnością państwa. 


—Q— 


i 


się nietykałnoścj poselskiej', to jest 
on humorystyczny, gayż „zrzeczenie 
się' to nie jest zależne oa garstki za- 
cietrzewionych i zagniewanych po- 
słów, ale oa... Konstytucji. 

Tak, panowie sanatorzy ! 
| R W KA 


faszysia w Watykanie 


sekrelarz 
(na rycinie) został 
papieża na jednogodzinnej 
ralu zjawił się w mundurze milieji fa- 


(Generalny 
"Łuratii, 


partia laszyslowskiel, 
przyjęty przez 
audjencji. Tu- 


szystowskiej. 
szy faszyzin 


W ten sposób poraz pierw- 
oficjalnie przekroczył progi 
APE" z... atykanu. 


; stanowisko 


N. P. R. w opozycji do rządu. 


WARSZAWA. 10. lutego (A, W.) 
W miedzielę, odbyło się w Warszawie po- 
siedzenie Rady Naczelnej NPR. pod prze- 
wodnictwem prezesa b. posła Popiela. 
Obrady dotyczyły głównie spraw organiza- 
cyjnych. Rada wysłuchała spraw rozdania 
klubu parlamentarnego, które wygłosił po- 
seł Roguszczak W rezolucji NPR. stwier- 
dza, że mimo zmiany rządu, w administra- 
eji państwowe] nie nastąpiły żadne zmia- 
ny, wobec czego NPR. me widzi możli- 
wości zmiany swego slanowiska  wohec 
rządu. 

EWEDZEENENZPOZOK. E WRZE x a, -u 
Trocki wierzy w swą gwiazdę. 

RYGA. Przebywający w Turcji 
Trockij ujawnia w czasach ostatnich 
Tożywioną a«ziałalność literacką. Jak 
wiacomo, wyaał on niedawno Totęż- 
ną, bo 650 stron cruku obejmującą, 
autobiografję, w której nietylko opi- 
suje swe- życie, lecz broni również 
rogląców politycznych. 

Z całego szeregu uwag Trockiego 
zaaje się wynikać jasno, iż chce on 
sobie przygotować grunt ula powrotu 
co Rosji. Trockij usjłuje aowieść, że 
Lenin jego jecynie uważał za swego 
następcę i że wysunięcie Stalina na 
yktatora było tylko 
cziełem intrygi politycznej. Uaowo- 
cnjenje tego stanu rzeczy zaaje się 
być głównem zacaniem książki Troc- 
kiego. - 

Trocki uważa, iż jego karjera poli- 
tyczna nie jest jeszcze skończoną. Je- 
go pamiętniki mają być wobec tego - 
jearym ze szczeblów tej arabiny, po 
której pragnie on poanieść się po- 
nownie na szczyty polityczne w Ro- 
E a 


Defraudacja w Kasie sie chorych 


miasta 


Wczoraj stwierózono w kasie brak 
przeszło 9.000 zł. Zarząazone szkon- 
trum kasy stwieraziło niewątpliwy 
brak tych pieniędzy. Zawjeszono w u- 
rzęaowaniu kasjera J. Hulla, za ko- 
misarskich czasów |przyazielonego do 
kasy, mimo, że Hull miał ustaloną o- 
pinję człowieka lekkomyślnego. 


i poon zarząu bo Ww 


Lwowa. 


mu aochoazenia dyscyplinarne i usu- 
nał z kierownictwa odaziału. Dyscy- 
plinarki zarząd nie zaołał już prze- 
prowaazić, a komisarz Naazicja za- 
stanowił wszelkie aochoazenia, gdy 
Hull wstąpił do BBS i zaczął tam 
odgrywać wielką rolę. 

Dochoczenia w tej sprawie prowa- 
azi = a zz policji: 


Na drodze do reaktywowania Lwowskiej Filharmonji. 


Ubiegłej nieczieli w sali Raay O- 
kręgowej Pracowników Umysł. oaby- 
ło się zebranie obywatelskie w spra- 
wie reaktywowania Lwowskiej Fil- 
harmonji. 

Imieniem komitetu organizacyjnego 
zainaugurował zebranie ob. Właa, 
Magierowski, prezes Zw. muzyków 
zawoa., poczem sekretarz Związku 
muzyków zawod. ar. Wahrhaftig wy- 
głosił referat, omawiający koniecz- 
ność reaktywowania Filharmonji o- 
raz sposoby realnego oparcia jej by- 
tu. Celem tej instytucji miałoby być 


szerzenie kultury muzycznej i popu- 
laryzowanie twórczości muzycznej 
polskiej i zagranicznej. 

Po dyskusji, w której zabierali głos 
prez. Bartosiński, prez. Nowakowski, 
r. Hoóflinger, Gyr. Czarnowski, por- 
Górecki, tow. Fleischman i inni. U- 
tworzono obywatelski komitet orga- 
nizacyjny z «r. Hojnackim na czele. 
Zacaniem tego komitetu będzie przy- 
spieszenie całej akcji oraz zaobycie 
i zapewnienie pomocy finansowej ze 
strony państwa, samorząau i instytu- 
cyj społecznych. 


Pogrzeb faszy Sy. 
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zostanie przez nowe rząċv pokonane, 
partja socjalistyczna bęazie mogla 
rozwinąć aziałalność swoją w całej 
perm- 

Fakty wykazują, że pochoau socja- 
lizmu żaane siły pokonać nie mogą. 
Rzący chociażby najbaraziej dykta- 
torskie mogą ruch socjalistyczny na 
pewien okres czasu osłabić, ale nigdy 
nie potrafią go zniszczyć. Doświail- 
czyliśmy tego w latach powojennych 
w r. 1919 i 1920. Reakcja bvła prze- 
rażona wzrostem wpływu socjalizmu 
w kraju. Zmobilizowano przeciwko 
nam wszystkie siły, usiłowano nas 
zniszczyć wszelkimi sposobami, za- 
jrzężono w walce przeciwko nam ca- 
łą prasę. Równocześnie z arugiej stro 
ny anarcho-syncykaliści i komuniści, 


forytowani przez burżuazję, przez 
wprowauzenie zamętu i aczorzani- 
zacji w obozie robotniczym, usiior 


wali zniszczyć nas doszczętnie. I wy- 
trwaliśmy. Z okresu tego socjalizm 
wyszedł zwycięsko. W walce tej mie- 
iiśmy za sobą klasę pracująca. To 
samo można powieazieć o okresie ay- 
ktatury Primo ae Riverv. Socjalizm 
wychoczi z tego okresu odrodzony 
na sile. Możemy śmiało powieczieć, 
że robimy postępy przez naszą siłę 


Rockin ZARA. 4 łe) u q I Lii + Bianchi. łe- . 
Mussohmr pa podjum źeeno amarlo swego j Li P I à moralną. Po unormowania wewnętrz- 
TEAS 


dnego Z ezierech przewo sow „Nut i 


nych stosunków w państwie socjalizm 
wcjalzie na normalne tory i w ruchu 
robotniczym bęazie znowu odgrywał 
plerwszorzęaną rolę. 


ETTINGERA „RHINOSAŃ" 


M 5% W Ne raj. 924) 
(dGozuszczalse w ordynacji Kasy Chorych) 
<5uwa pewisia RATAR 1j t Q [i 
ı szybko === a a w 


oraz, nsómierną wydzielinę śluzn, 

| spraw:ając ulgę w oddecbaniu. 

| Wytwórnia: Apteka Mr. M. ETTINGERA 

| Wa Lwowie. Do nabycia we wszysikich aptekach 

= = = 
Niesumienność budowniczych 

i przedsi sadem. 

| WARSZAWA. 10. lutego (A. W. 


Dziś sąd okr. przystepuje do rozpoznania 
sprawy karnej, wyloczonej przez merad 
prokuralorski, przeciwko winnym zawa- 
jema się domu, budowanego kosztem wma- 
sistramm przy ul. 5larynkiewicza. Kain- 
strola potiagnein za soba — jak wiadomo 
— olary w bezia h. Na ławie oskarżo- 
hych zasiądzie archiiekt warszawski Szył- 


ler, oraz przedsiębiorey badowlani Weiss- 
hłatl, tindenbaum i hostechi. Wsto*zono 
rówmceż sjaawę budowniczemu okręgowe- 


świeżo 
kanclerz 


również upierzony 


włoskien 


za trumną  bBrmoujego kroczy 


przyjaciel © btszysiów 


„przymierzeniec i 


uustwjeekr Schober. 


Przywócca hiszpański tow. |uljan 
Bestciro uczjeljił wywjaau w sprawie 
ruchu socjalistycznego w Hiszpanii, 
który ze wzglęau na ogólne zainte- 
resowanie stosunkami hiszpańskiemi 
poaajemy w streszczeniu. 

W ostatnich latach partja socjali- 
styczna 1 bęcące poa wpływem socja- 
cjalistycznym związki zawoa. poczy- 
nily wielkie postępy. Osiągnięte po- 


| 
| 
| 


ejalizmu pokonać nie można. 


stęry polegaja nietylko na znacznym 
przyroście sekcyj i członków, ale na 
wykształceniu organizacyj, na _ ich 
skrzepnięciu. Praca ta byłaby osią- 
gnęła jeszcze większe rezultaty, guy- 
by życie polityczne państwa nie zna- 
łazla się pod butem avktatury. Gdy 
przywrócone zostanie życie parlamen- 
tarne, gay samorząay miejskie poczną 
funkcjonować normalnie, a bezprawie 


mu krzynkowskiemu Na ławie obroń*ów 
zasiądą wybitni przedstawyiele  pułest 
warszawskiej. 


DOKGŁA DYWISJE MIN. CZERWIXŃ- 
SKIEGO. 


WARSZAWA. 10 tulego A. AUR = 
Jedno z pism warszawski ho zunojowało 
pogłoskę, jakoby min Czetwiński miał się 
w bliskim czasie podać do dymisji, przy- 
czem na miejsce lego mianowianyby zo- 
stal p. Franciszek Potocki. dvrektor de- 
paramentu wo ministerstwie WR -i OP 
MWaadomości 4ej+ezynniki miirodajne kate- 
gorycznie zaprzeczają slwierdzująe. že nie- 
ma mowy o ustąpieniu nanistra Czerwiń- 
skiego. 
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Ekspedycję naukową 
na Himalaje 


przedsiębierze z końcem 
tego miesiąca wrocławski 
geolog Dr. Dyhrenfristh 
(w owalu). Celem wypra- 
wy będzie góra Kantszin- 
dszanga w Himalajach, 
wysoka na 8.600 m., po 

« Evereście największa gó- 
ra świata. W ekspedycji 
biorą udział wybitni po- 
dróżnicy Niemiec, Angjji, 
Austrji i Szwajcarji. — 
Na rycinie widok na łań- 
cuch szczytów górskich 
w Himalajach. 


Próby sparaliżowania demokratyzacji 


samorządów. 


Kołomyja, 8. stycznia. 


Brak samorząau gminnego oparte- 
go na aemokratycznych zasadach dał 
się szczególnie aotkljiwie oaczuć na 
terenie Wschoaniej Małopolski: sa- 
morząa gminny tej połaci kraju chy- 
lił się coraz to barazjej ku upaakowi, 
a luaność coraz to żywiej i jntenzyw- 
niej zaczęła się uomagać reformy sto- 
sunków. W końcu zrozumiały czyn- 
niki rząazące jak też i Sejm, że aal- 
sze oawlekanie sprawy grozi fatal- 
nymi następstwami, że naprawa sto- 
sunków stała się żywotną konieczno- 
ścią państwową i że reforma samo- 
rząwu oraz wprowaazenie demokra- 
tycznej oraynacji wyborczej ao gmin 
stało się zagaanieniem chwili. 

Sejm, który zwycięsko wyszeał z 
kampanji stoczonej z osławionym rzą 
cem „pułkowników, wysunął to za- 
gaanienie na czoło najpilniejszych 
prac ustawocawczych, a gay i rząd 
p. Bartla oświacczył się za rychłą re- 
formą samorzącu w Guchu demokra- 
tycznym, wydawała się sprawa prze- 
sądzoną. 

Nikt nie przypuszczał, że poarzę- 
ane organy aaminjstracyjne nie zasto- 
sują się ao stanowiska rząau, że na- 
wet pp. wojewoaowie staną na prze- 
szkoczie tej tak celowej akcji. Tym- 
czasem pp. wojewoLowie wsch. Ma- 
łopolski już wdrożyli akcję, mającą 
na celu uaaremnienie wszelkiej re- 
fotmy Samorządu na terenie wsch. 
Małopolski. Burmistrzowie i naczel- 
nicy gmin Wsch. Małopolski otrzy- 
małi polecenie złożenia memorjałów 


z protestem przeciw wprowaazeniu 
cemokratycznej oraynacji wyborczej 
co gmin. Warożono planową akcję w 
celu ucaremnienia prac sejmowych 
nat reformą samorząau. Ta akcja, 
prowaczona z urzęau, jest czemś tak 
potwornem i niesłychanem, że po- 
prostu wierzyć się niechce, aby w 
państwie jako tako zorganiaowanem, 
było to możliwe, Burmistrze i nacze|- 


nicy gmin, trzymają się właazy je- 
cynie azięki reakcyjnej, kurjalnej or- 
cynacji wyborczej — bronią się też 
obecnie wszelkimi siłami przeciw zae 
mokratyzowaniu ginącego i upada- 
jącego samorząuu. Ale współuaział 
organów państwowych? Ktoś w scj- 
mie powieazjał, że minister swoje, 
a starostowie swoje. Tu mamy przy- 
kłac tej dwu torowości. 

Chęć utrzymania się przy właczy 
okrywa się płaszczykiem patrjotyzmu : 
w obłuany i fałszywy sposób uspwa- 
wiedłiwia się powyższą akcję argu- 
mentem, iż aemokratyczna ordynacja 
wyborcza zniweczy polskość na kre- 
sach wsch. Małopolski. Fałsz i o- 
błuca tego argumentu leży jak na 
ałoni, albowiem w gminach miejskich 
które liczą maksymalnie 20 —30 proc. 
Ukraińców jest zmajoryzowanie na- 
rocowości polskiej przy aemokraty- 
cznej orcynacji wyborczej wykluczo- 
ne: zaś w gminach wiejskich liczą- 
czących około 80-90 proc. Ukraińców 
jest przecież nieaopuszczalnem poz- 
bawianie Ukraińców należnego im za- 
stępstwa w gminach, choćby nie wie- 
azieć jak sztuczną skonstruowano or- 
cynację wyborczą. 

Przeciwcziałają  aemokratyzacji 
stosunków na kresach elementy sa- 
molubne, bąaź mające interes w tem, 
aby trwała tutaj wieczna wojna na- 
roaowa. 

Luaność tej części państwa pragnie 
spokoju — pokojowego współżycia 
larouowego. 

Arelujemy ao sejmu, aby nie aaf 
się wprowaczić w błąd fałszowanymi 
protestami. 

W interesie żywiołu polskiego tu 
na kresach i w wybitnym interesie 
państwowym leży uspokojenie kre- 
sów przez zapewnienie wszystkim 
równych praw obywatelskich. 


Poiworną sumę 100 miljardów dolarów 
trzebaby było liczyć 4 tysiące lal, pracu- 
jąc dziennie 10 godzin i bicząc po dolarze 
na sekundę. Waży ona 800 miljonów kilo, 
ua jej przewicezieme trzebaby 80.000 wago- 
nów, czyl! 1.600 pociągów po 50 wagonów. 
Co za te pieniądze możnaby kupić? Można- 
by dać wszystkim pewność jutra i spoko- 
ju dostateczne dziś. Możnaby wszystkim 
rodzinom Niemiec, Rosji, Polski, Francji. 
Austri, Włoch Belgii, Anglji i Stanów 
Zjednoczonych, lak obliczył Berger, dać na 
gwiazdkę dom, za 2 i pół tys. dal, 1 po 
półtora tys. dolarów na czarną godzinę. 
We wszystkich tych krajach, w każdem 
nneście i miasteczku możnaby wydać po 


Lo można było mieć za ceng wojny świ 


| 


atowej? 


>D imiljonów dolarów na szkoły, ochronki, 
zwalczanie gruźlicy, Ciemności, pijaństwa, 
nędzy wyjątkowej i normalnej. 

Prócz tego za 10 miljonów dol., każde 
miasteczko «©nuchnące i chorobotwórcze. 
można zmienić w ogród różany, a w każ- 
dej schłudnej mieścinie zachodu możnaby 
wybudować kryształowe pałace nauka i 
sztuki. wybudować drogi 1 koleje, uszla- 
chetnić handel i ożywić przemysł. 

Pozatem jeszcze pozostanie taka suma, że 
możnaby za nią utrzymać 350 tys. ludzi. 
pracujących dla kultury „ oświaty, wypło- 
sażonych po 1.000 dol. rocznie Za resz- 
tę możnaby kupić na dodatek całą Francje 
1 bBelgję. 


Książki polskie drukuje się... zagranicą. 


laga samowystarczalności 
komumkuje: 

Na rynku wydawniczym spotykamy się 
w ostatnich czasach z objawem niebezpie- 
cznym. Oto pojawiają się książki połskie 
drukowane w całości zagranicą. Objaw ton 
spowodowanych chwilową różnicą cen dru- 
karskach jest niebezpieczny zarówno dla 


gospodarczej 


drukarstwa polskiego. jak 1 przemysłu pa- 
pterniczego oraz przemysłów pracowni- 
czych. To też zupełnie słuszna byłaby wię- 
ksza ochrona cema książki polskiej dru- 
kowanej w kraju, w stosunku do książtu 
drikowanej po poisku zagranicą i patezne - 
czonej na nasz rynek wewnetrzny. 
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Stulecie Grecji niepodległej. 


Trzeciego lutego minęło sto lat, 
u.kąu tak zw. państwa protekcyjne 
Grecji: Anglja, Rosja i Francja poa- 
pisalv protokół, gwarantujący, Gre- 
cji zupełną państwową niezależność, 
Turcji. 

Walka wyzwoleńcza Grecji wzbu- 
cziła oalbrzymią falę entuzjazmu w 
całej Europie. I Grecy zwrócili na- 
cziejec swoje ku Europie, przekonani, 
że z kolosem tureckim, sami sobie 
nie poraazą. W istocie w r. 1829 
chwiał się los powstania, przerzeazo- 
ne jego szeregi broniły się już ostat- 
kiem sił, nje bęaąc w stanie sprostać 
regularnym dobrze uzbrojonym siłom 
wicekróla egipskiego, Mehmeca Ale- 
go. Car Mikołaj I. mimo swej głę- 
bokiej cla powstańców greckich nie- 
chęci, uważał, że interwencja na rzecz 
Grecji osłabi potęgę turecką, z którą 
kiedyś Rosja spotkać się bęazie mu- 
siała naa Bosforem. Równocześnie 
Austtja i Anglja przypomniały sobie 
swoje interesy w sprawie aróg han- 
alowych na Wschoazie, a i Francja 
nie chciała ominąć sposobności za- 
gwarantowania sobie prestiżu swego 
i wpływu na Wschoczie. 

Oczywiście losy Grecji w tych tro- 
skach były na ostatnim planie. 

l oto Petersburg, Lonayn i Paryż, 
z najrozmaitszych punktów widzenia 
ı interesów zgodziły się zaawanso- 
wać Grecję na państwo na pół niepo- 
dległena roazaj wasala Turcji. Jed- 
aakowoż wypaaki okazały się silniej- 


sze niź wola cyplomatów. Flota an- 
glo-francusko-rosyjska, wysłana jeay- 
nie dla pokojowej aemonstracji, ku 
wielkiemu njezaćdowoleniu odnośnych 
gabinetów zacała turecko-egipskiej c- 
skaarze aruzgocąca klęskę w r. 1827 
[oc Navarino. 

Gay naato angielskie okręty wojen- 
ne stanęły Trzea Aleksanarją, fran- 
cuski korpus ckspedycyjny zajął Mor- 
cę, a Rosja wypowieaziała Turcji 


; BELQIOUF -BELGIE | 
s 2. 3 5 
3 A LNT z 


W związku z obehodem obecnie setnej 


wojnę, która w r. 1829 zakończona 
została pokojem w Adrjanopolu, wy- 
czerzana Turcja zmuszona była zgo- 
azić się na ayktat państw „protek- 
cyjnych. 

Kłóciły się one mięazy sobą, ao- 
póki z tych sporów nie wyszła niepo- 
legła Grecja z królem, pochodzą- 
cym z jecnej z europejskich dyna- 
styj. Trzeciego lutego 1830 r. podpi- 
sano protokół, na poastawie którego 
jeanak pozbawiono nowe państwo 
uajżyźnicjszej azielnicy Tessalji. 
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rotzmey niepodłegłości Bceigji wydane zo- 


staną tamże jubileuszowe znaczki pocztowe z podobznami dotychczasowych kró- 
l.eopolda I.. Leopoldu Il. 1 Alberta. 


lów belgijskich(od strony lewep: 
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1) 
LEON BACHINGER. 


Grzech Damiana Dallgrera. 


(Ciąg dalszy). 


Damjan jak senny skierowal się 
«o stoaoly, zabrał stantąd dwie wiel- 
kie wiązki słomy i przyrzącził w staj 
ni legowisko. Potem położył na nie 
awa koce. Urorząadkował pościółkę 
«la wołów i poszeał zwolna, po- 
grążony w ciężkich myślach ao swej 
kómórki, znajdującej się tuż obok. 

Burza ustała. Deszcz bił o małe 
szybki, z aalekiej oaległości docho- 
azi? jeszcze stłumiony pogłos grzmo- 
tu. Damian zapalił okopconą lamp- 
kę naftową, następnie  przykucnął 
przy stołku | począł się modlić. — 
Z głęboką ufnością spogląaał na o- 
brazek Świętej Dziewicy, uśmiecha- 
jący się coń z kobiecą iagodnoścją... 
„l nie wócź nas na pokuszenie, ale 
nas zbaw od złego*'. 

Drzwi od stajni zaskrzyniały.. i 
oto weszła Ona. 

Damian crzymknął 
ona, kobieta... 

Czy nie zdoła uciec przed nią? 
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oczy. Znowu E 


Słyszał, jak z westchnieniem ulgi 
usiacła na posłaniu ze słomą, sły- 
szał jak zaejmowała trzewiki... wy- 
ostrzonym słuchem wychwytywał sze- 
lest jej oazieży... 

Teraz rozbiera się — załopotało 
mu w głowie... i obraz, który przed 
kilku goazinami wjdzjał nad strumie- 
niem, wiargnął mu «o mózgu. Ogar- 
nięty słoukim niepokojem spojrzał 
przez szparę w ćrzwiach. Wschoazący 
właśnie księżyc rozlał po niej swe 
żółte Światło. Stała w koszuli z na- 
giemi ramjonami i barkami, wycią- 
gała szpilki z bujnej korony wło- 
sów i naraz jak ciemny, ciężki 
płaszcz spłynęła ciemna fala włosów 
po jej plecach. 

Z cichym jękiem rzucił się Damian 
w ubraniu na swe posłanie. 

Słodkie uczucie zapomnianej już 
aawro rozkosznej tęsknoty owłaało 
jego zmysłami. Jak gorący strumień 
wszystka krew spływała w jedno 
miejsce... obejmował go zamęt. Pulsa 
biły mu gwałtownie... miał wrażenie, 
że się uausj. Drzącemi rękami otwarł 
okienko. 

Srebrne, łagoame światło wpłynęło 
ao nęuznego wnętrza. 

Nie, on nie będzie mógł przepędzić 


tej nocy w bezpośredniej błizkości tej 
kobiety! Musi ucjec od grzechu. 

I z nagłym oaruchem decyzji pod- 
szeał cicho ku arzwiom, przemknął 
się na palcach przez stajnię, by się 
wyaostać na Świeże powietrze. Sły- 
szał regularny oaaech śpiącej, przez 
chwilę widział jej rysy, oświecone 
małemi promieniami księżyca. 

Byle wyjść jak najpręczej.. Po- 
spiesznje skierował się ku arzwiotmn... 
naraz... bum !... potknął się o wiadro. 

— Co tam? — kobieta:zbudziła się 
i poaniosła się na posłaniu. — Kto 
w? 

— To... to ja — jąkał się Damian 
i postawil wiacro na boku. 

— Ach, ty! — uśmiechnęła się zno- 


wu. Był to stłumiony, zmysłowy 
śmiech. 

— Czy nie masz jakiej poauszki? 
Już mnie głowa oa tego leżenia 
boli... 

— O, tak... mam... — Damian jak 


lunatyk posunął się ao swej komórki 
i wziął poauszkę. Swoją własną po- 
catszkę. Niepewnie przybliżył się ao 
niej. 

— No... no... 
ien. 


nie bój się... nie gry- 


(Gd. n.). 
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Komisarz Rasy chorych w Krakowie 
zasądzony ża nieprawne wydalenie urzędników. 


waaratek, 7 b. m. "toczyły się 
przea $ąaem Pracy w Krakowie pro- 
„cesy jecenastu pracowników Kasy cho 
rych, wycałonych przez kom. Kolkie- 
wicza. Procesy wytoczyli urzęcnicy 
towarzysze: Józef Czarnecki, Leon 
Felaman, józef Klaja, Stefan Kotar- 
ba, Stanisław Kruczkowski, Marcin 
Łachecki, Feliks Misjewicz, Mieczy- 
sław Os sick, Kazimierz Przybyś, Fer- 
cynana Schiff i Wjtołd Żuławski z 
powocu bezprawnego obiiżenia im 
rzez komisarza poborów służbowych 
i mejrawncgo wywalenie. Razprawy 
toczyły się Go późnego wieczora. 


Przesłuchani zostali świa. kowic: dyr. 
Zychowicz oraz tów. Dr. Michałow- 


ski, Durlak i Statter, a nadto wszyscy 
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cesowych. 


skarżący pracownicy i komisarz ar. 
Kolkiewicz. 

Sąu ogłosił wyrok, którym zasądził 
Kasę chorych na zapłacenie pracowni- 
kom wszystkich tych sum, o które 
skarżyli I na ponoszenie kosztów pro 
W motywach wyroku sąd 
stwieraził, że postąpienie komisarza 
wobec pracowników było sieprawne 
i naruszało ich umowy, oparte na 
regulaminie służbowym. 

W ten sposób komisarz naraża gos- 
pocarką swoją Kasę na uiełotysięcz- 
ne straty, na nieustanne procesy i na 
ponoszenie wielkich kosztów proce- 
sowych. Gospotarka ta spotyka się 
z fotępienicm przea każacm forum! 

o- 


34 z dma 12. lutego 1930. 


słagowine przez hiewierną 
udusiła wpierw meza, 
rowała samobójstwo 

Mężobójczynię aresztowano, lecz w kilka 
dn: późnie: do Żółkwi wkroczyli Roslanie 
: wypuściił na wolność zbrodniarkę. 


żonę. kióra 
a następnie upozo- 


Co się odwlecze, lo nie nciecze, mówi 
przysłowie Obecnie do; iero odpowie Lan- 
gowa za obydwie zbrodnie. 


z stó JMałego. | 
„Panienka z dyplomacji, 


komedja (?) w 3 aktach Y. Mirande'a, 


O sztuczce samej, ; zarozumialć na- 
zwanej „komeają”, niema się co roz- 
pisywać. jest to sobie taki przeciętny 
fabrykat, jakie en masse wypuszczają 
warsztaty goniących za wielkiemi tam- 
jemami literatów we Francji i jakie 
za ich przykłaaem starają się, nicste- 
y, proaukować literaci w Polsce (vi- 
«e ostatnią farsę Sicałeckiego „Ma- 
man do wzięcia'',. Strasznie aużo 
zaaużo nawel jak na farsę -- naiwno- 
ści, tj. nieprawaopocobieństw sytua- 
cyjnych, które ostatecznie możnaby 
wybaczyć, guyby je okupywał błysko- 
tliwy humor lub tempo akcji. Ale hu- 
mor jest za pospolity i za ciężki jak 
na sztukę francuską, a akcja wlecze 
się jak wvchawjiczne konisko, któremu 
kazano rozwozić pomysły magistratu, 


mające uszczęśliwić luaek lwowski. 

Farsę tę przywiózł gość warszaw- 
ski, p. Fertner, nadzwyczaj sympa- 
tyczny artysta i alatego tylko może 


ona liczyć na sukces, większy Od te~ 
go, który przypaał - - dajmy na to — 
„Niesrocziance'* Rostworowskiego 
(jeśli wogóle można mówić o powo- 
azenin „Niesproazianki** . Fertner lw- 
bi się powtarzać w swojch kreacjach, 
ale mimo to poaoba się azięki swoi- 
stemu,  nicfałszowanemu humorowi, 
ula którego arcywzorem jest jego 
rola w „Potaszu i Perlmuterze'. Kto 
nie wiaział go w tej i w  innvch 
kreacjach, bęczie z największą satvs- 
fakcją patrzył na typek, dany przez 
niego w „Panience z uyplomacji'* 

Z wszystkich innych ról najmar- 
kantniej wvpaała rola p. Peszyńskiej: 


koło  Brunsbiiitel (Morze Bałtyckie) niemieski parowiec „Lmsłand najechał ma jej charakteryzacja i igra była pierw- 
ane duński „tians Maerks . Muno ciężkiego uszkodzenia  parowies duński szej klasy, figura początkującej „Se 
zcołał się utrzymać na powierzchni woły dzięki ładimkowi drzewa. HLmsland" r 

musiał joko tymezasowe odszkodowanie złożyć 17.000 angielskich funtów "nonnd płomatki” zk! Shuang PIN 


200.600 zł. 
SEAE OR e A R FREEZE AE R TZ 


Udusiła męża poczem upozorowała samobójstwo. 


siła za każacm pojawieniem się jak 
najżywszą wesołość na wiaownię. — 
Pp. Łacosiówna i Czajkowska trzy- 
mały się mężnie w rolach, którym au- 
tor wyznaczył „komceajowy*' charak- 


ter. Ratowały, co można było urato- 

(o Przed paru R M aresziowano | jąc go z pewnym oficerem T nauczycie- | wać w. sztuce, nicbędącej ani słabą 
tlżbietę langowi. właścicielkę restaura- | lem, lang. obawiając się Żony, spał w ; . a 

“iz S de b I at ` i aji i Spri W ny x 4 a JOTZE r nro p) 

ch przy w. (rrodeckie] pod zarzutem isi- | nov wraz z dzieckiem. Wieczorem 2. li> Bomae, ay PE farsą. B 

łowanego morderstwa swego spólnika Ru- | pea 1911 r. wrócił on z zabawy z Zi Zofja Barwińska była milutka w roli 


dotia Superlaka. 
W ezasjie dochodzeń uslalono, że mąż 
aresztowanej fKdwaurd Lang. b. nauczy tel 
w Żółkwi zmarł wśród zagadkow! vch oko- 
bg a „ W sprawie tej przesłuchano bra- 
ta p= Langa, Wilhelma, kierownika szkoły 
wW Wiesenbergu, kało Żółkwi. oraz prze- 
prowadzono do: *hodzenia nmm miejscu. 
Wedle zebranych informi ieji w r. 
Lungowa jako 30-leinia meżatka 
wiała wisfb zmartwień mężów 1. : 


.* 


1914 
spra- 
zdradza- 


meczka w stanie podelunielonym t na po- 
dwórzu wesoło rozmawiał z sąsiadem be- 
cnarzem. N. Żółkiewskim. (Gdy zasnął 
przyszła do nieh pewna żydłówka, wów- 
«zas Langowa wyjęła przy met portel mę- 
Żówi, Mówiąc, „lak się spił, że nawet 
nie czuje. gdy mu biorę pieniądze” 

O godzinie 2-giej w nocy Lanzowa. zaa” 
larmowała sąsiadów wieś ią, że mąż się 
powiesił. Żółkiewski. oglą tajać denata 
stwierdził, powieszenie to hvło tylko 


7e 


panienki z wypłomacji. 

P. Dobrzański jak zwykłe — 
właściwy człowiek na właściwem 
miejscu, p. Pobóg musi się pozbyć 
niezaracności ruchów ; oficjalnie 
przyjemnej maski. P. Berski robił 
możliwie niemożłiwego królika mu- 
rzyńskiego. 

Artur Ćwikoreski. 
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Co i owo. | Zemsta uwiedzionej przez obszarnika 


Mamy dużo czytelników. Mówimy to 
bez przesady i bez przechwałek. Czasem 
zdarza się. że przedpołudniem w kioskach 
me można dostać „Dziennika. Ale już 
pogołudnjiu w tych. kioskach numery 
Dziennika“ są. 

Co to znaczy? 

Zaraz wam odkryję tę tajemnicę. Ma- 
my dużo «czytelników ale bezpłatnych. 
Przyjdzie jeden, drugi taki zaeny hołysz. 
*o to na papierosa ma ale na gazetę nie, 
1 zaczyna przekładać panu inwalidzie lub 
lub pam mwalidowej, nibyto właścicielom 
kiosku: 


— Proszę was, pożyczcie mi na go- 
dzmkę „Dziennik Ludowy“. Na zastaw 


wam składam 
zwrócę wam? 
groszy kupię 


25 groszy. Gdy będę wracał 
„Dziennik“ a *za tych 25 
sobie kilka papierosów. 

Czy można stałemu klijetowi odmówić? 
Pan mwalida albo pani inwalidowa me- 
dytuje medytuje czy tak można. a polem 
pożycza „Dziennik“. 

— A po to szkoda? — mówi kklijen- 

tewi życzliwie gazetę. jak pan we- 
źmie, lo i zwrów a papierosa pożyczać 
nie można, bo jak go pan zapali, to po- 
zostanie z tego tylko popiół, To nieh 
Już będzie „Dziennik* Tylko niech pan 
przyniesie dość wcześnie, bo może je- 
szcze wieczór kto kupi... 
. Takieli klijentów pożyczających 
jest sporo mie możemy się skarżyć na 
brak ezytelników, gorzej tylko z opłatą. 
, Ale trudno, wielka bieda, więc tak so- 
Die ludzie radzą. W tem tylko sęk, że 
niema takiego „taniego“ -sposobu wvdan- 
wania pisma. . 


gazetę 


* 

Była kieayś mowa o łamaniu kości, a 
ponieważ temperatura .„sanątorów moral- 
nych staje się coraz wyższa, eo się u- 
jawnia w ich niepoczylainych wystąpie- 
-math i wybuchach wściekłości, wskazuję 
im jako wzór zdarzenie w senącie połud- 
Mowo - alrykańskim, ażeby nareszcie mo- 
gh zacząć realizować to, co przed mie- 
siącami p. Sławek. prezes B. B. zapo- 
wiadał, i 44 

Owóż w senacie południowo - alrtkań- 
skim doszło pomiędzy senatorem 1 daw- 
niejszym ministrem pracy BoideHem a se- 
natorem Marwickiem do bójki na pięści, 
przyczem Bondell tak silnie uderzył Mar- 
¿Weka w twarz, tak, że bezprzyłomnego 
wyniesiono z sah senatu. 

A przyczyna ? 

Bylejaka. Marwick me chciał przepro- 
Sé Boidella za jakąś tam niegrzeczną u- 
Wagę w czasie wyborów. 

i ot, łamanie kości. 

4 s 

W jednem z pism łódzkich zwraca moją 
Uwagę następujący tytuł większej notatki: 
„Włókniarze poszukiwani do Francji". 

Mówię szczerze, radość we mnie wstą- 
pila. Nasi biedni tkacze, od miesięcy ca- 
łych bez pracy nareszcie znajdą chleb. 
We Francji, me we Franc, wszystko je- 
dno, żeby coś zarobić żeby tylko było 
«o do ust włożyć, głodne dzieci makar- 
mić. 

Ale radość moja rychło zamieniła się 
W smutek. Bo oto z treści notatki dowia- 
tuję się, że łódzki urząd pośrednistwa 
pracy ogłasza zapotrzebowanie do F rancji 
Tazem zaledwie kilkudznesięciu osób, w 
em 16 młodych dziewcząt i chłopeów 
Od 15 do 18 lat. | 

Jaka szkoda, że ta Eraneja nie potrze- 
buje tysięcy naszych włókniarzy. Problem 
bezrobocia w tej gałęzi przemysłu byłby 
Iozyjązany. nie byłoby kłopotu dla ` mi- 
msira pracy, który do Łodzi osobiście 
Jeździ, ale Jakoś nie nie poradził. 

x. 
—— 


Jak w kryminalnym filmie. 


Na Wołyniu w majętności obywa- 
tela ziemskiego, niejakiego Z. (prasa 
warszawska, Gonosząca © tym 
packu, nie pocaje nazwiska owego Z. 
ze wzglęau na to, że... należał ao kla- 
sy obszarniczej) rozegrała się krwa- 
wa trageaja. 

U tego obywatela pracował rząaca 
Pełtani, który miał przystojną córkę. 
Z. nawiązał z nią stosunek miłosny, 
którego rezultatem było mające 
przyjść na świat aziecko. 

Uwoczicjeł” bojąc się konsekwen- 
cji, i | 

uryjechał zatruczasu zagranicę. 

Panna Pełtani zaś nie chcąc, by ro- 
czice jej aowiedzieli się o wszyst- 
kiem, wyjechała do Krakowa. Tam 
wpaała, jak to często bywa w fatalne 
towarzystwo i powoli, staczając się 
coraz niżej, 
znalazła się wśróa mętów Krakowa. 

Pewnego wieczoru > szeał ulicami 
Krakowa, wróciwszy niedawno z za- 
granicy, pan Z. — W pewnej chwili 
poceszła ao niego jakaś dziewczyna, 
bardzo już zniszczona, ałe jeszcze 
piękna. Poszli razem ao hotelu, w 
którym Z. zajmował pokoj. Tam 
w jasnem świetle lampy elektrycznej 

poznali się wzajemnie. 

Pełtani na wiaok dawnego kochan- 
ka wpaała w rozpacz. Zaczęła płakać 
i czynić mu wyrzuty. Gay wszystkie 
próby uspokojenia aziewczyny zawio- 
cły, powiedział jej Z., aby przyszła 
nazajutrz, to porozumie się z nią je- 
SZCZE. 

Dziewczyna przyszła następnego 
wieczora, nikczemnik jeanak wyje- 
chał. Znów zostawił ją na bruku. — 
Tym razem postanowiła się Pełtani 


Wy 


zemścić. Zabrawszy ze sobą znanego 
w Krakowie wykolejńca Figra, poje- 
chała z nim ao majątku Z. 

Przybywszy na miejsce, zakradli się 
późną nocą do pałacu, a kiedy właści- 
ciel zbuazony ze snu ukazał się w 
crzwiach z rewolwerem w ręce, padły 
jecnocześnie dwa strzały, — jeden 
z nich z ręki uziewczyny, arugi z rę- 
ki jej towarzysza. 

Z. paał na podłogę bez życia. 

Po chwili wybjegła na oagłos strza 
łów żona Z. lecz i ona paała poa 
kulami nocnych gości. Bezpośrednio 
po aokonaniu poawójnego morder- 
stwa, sprawcy znikli. 

Wszelkie poszukiwania moraerców 
nie aały narazie żaanych rezultatów. 
| ON A A R A 


„Cudowne bajki“ 


K. Rychterówny. 


Swietna  deklumatorka p. Kazimiera 
iychterówna. w sali P. Tow. Muz., zapel- 
nionej dziećmi 1 młodzieżą. wygłosiła sze- 
reg bajek. sprawiając w ten sposób wdzię- 
cznym słuchaczom kilka ehwil_ niezapo= 
mnianej radości i ueiechy. Szezególnie hi- 
storyjkt o „Prosiaczkach”, „Fipciu bru- 
dasku“ 1 „kKarnawale* przykuwały uwa- 
ge małych słuchaczy 1 wywołały oznaki 
szczerego zadowolenia. 

P. Rychterówna, mistrzyni w rgłaszanego 
słowa, nuniała swoje opowiadania Wwy- 
powiedzieć w tonie i stylu dla dzieci xiostę- 
mym 2 adpowiedmemi pytaniann do dzieci 
zwróconemi, bardziej skupić ich uwagę, 
» zainteresowanie. Historyjki o „Prawdziwej 
księżniczce" 1  „Dutku” wywoływały u 
dzieci, którym te bajki były Już znane, du- 
żo oklasków, co dla recytatorki było naj- 
lepszym dowodem, iż swemi bajkami po- 
trańła wczuć się w dziecięcą wyobraźnię 
kramy baśni. Liczne przeźrocza, jako iłu- 
stracja bajek, wietce się przyczyniły do 
zrozumienia tych historyjek. 


Grd 


Wiadomosci ze Stanisła wowa. 


(Telef. od nasz. korespondenta). 


Metody „urzędowania' w PUPP. 


Niejednokrotnie zajmowaliśmy się meto- 
damı rządzenia osławionego Antoniewieza 
w Państw. Urzędzie Pośrednietwa Pracy w 
Stanisławowie. Jednak słowa nasze nie od- 
noszą pożądanego skutku, zdaje się dła- 
tego. że Antoniewicz na tut. terenie pia- 
sluje „godność“ prezesa B. B. S. 

Bezrobotni w powyższym urzędzie trak- 
towanr Sa jakgdyby byli poza prawem. 
Urzędnicy podczas swego urzędowania (o 
8 do 13) muast spełniać swe funkcje 
kontrolowania bezrobotnych przebywają w 
mieście na spacerze a gdy roboeiarze upo- 
minają się o swe prawa, zbywa się ich 
słowami. „Ja mam ezas'! Pumktuamie o 
godz. 13-tej urzędnik, bez względu na to 
czy wszystkich skontrolował, kończy swe 
urzędowanie, zaś na drugi dzień Ganemu 
robociarzowi kwestjonuje prawo z tytułu 
niemeldowania się w biurze. 

Inna rzecz z tygodniową wypłatą za- 
siłków. Odbywa się ona w urzędzie Po- 
wiutowej Rady od godz. 2-ej] popołudniu 
Widać, że urzędnicy P. U. P. P. przedpo- 
łudmowem swem „urzedowaniem”* tak są 


zajęa. že pracują jeszcze w godzinach 
naclwzbowych. 
Urzędnik, dla ułalwienia, czy skróce- 


bezrobotnemu większą kwotę. nawet 10%) 
4. w jednym banknocie i każe według 
przez się wygolowanej listy 30—40 lu- 
chom wypłacić — mówiąc: „podzielcie 
się”. Pomijająz już to, że nie każdy może 
sobie dać radę z rozliczeniem pieniędzy 
dla 80—40 osób, robotnik taki godzmami 
hodzi po mieście od sklepu do sklepu, 
by zmienić pieniądze. Każdy kupiec podej- 


ma sobie pracy daje pierwszemu lepszemu 


rzewa, I1ż to złodziej, (Chodzi więć taki 
robocarz z falangą ludzi. w końcu roż- 
pędza ich policja. 

Zapytujemy kompetentne władze. czy 


tego rodzaju metody są ustawowo dozwo- 
lone? Urzędniey tej instytucji zapominają. 
że nos nie jest dla tabnkiery oraz, że za- 
siłek mie jest łuską am jałmużną, gdyż 
na czecz funduszu robotnik opłaca składki 
: on utrzymuje urzędnika, który musi po- 
stępować z bezrobotnym jak obywatełera 
państwa. choćby był w łachmanach 
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WALNE ZEBRANIE KOŁA DZIENNI- 
KARZY SPORTOWYCH WE LWOWIE, 


Walne zgromadzenie Koła Dziennikarzy 
Sporlowych we Lwowie po udzielemu ab- 
solutorjum ustępującemu zarządowi wy- 
brało nowy zarząd w następującym skła- 
dze: prezes p. Kónig, zast. prez. p. Przy- 
bylski. sekretarz p. Wisłocki, skarbnik p. 
W. Rzepka, czł. zarz. p. W. Majewski. 

PETKIEWICZ POBITY. 

W sobotę wieczorem na zawodach mię- 
dzynarodowych w Nowym Jorku Pelkie- 
wez wziął udział w biegu na dwie mile 
ang, tj. 3.218 mr. Ietkiewiez prowadził 
od startu przez cały czas biegu. Dopiero 
na 80 m. przed taśmą zawodnik Uniwersy- 
tetu lensylwanja, Rekers wysunął się o- 
stro naprzód, wygrywając bieg różnicą 9 
m. 1 uzyskując czas 9.26.2. 

PIŁKA NOŻNA W KRAJU. 

Warszawa, legja— Marymont 12:0, (4:0) 
Otwarcie sezonu piłkarskiego w Warsza- 
wie. 

Łódź. Ł. K. 5—Orkan 8:1. 

Turyści—bBieg 3: 2. 

bg a S JG=W., KUSS 20: 


ZAŁWŴODY BOKSERSKIE WE LWOWIE 
Pogoń—Cyganiewicz 5:5. 


W niedzielę odbył się w sali Mieszcz. 
'low. Strzeleckiego maleh bokserski po- 


między drużynami „Pogoni“ 1 Klubu im. 
Zb. Cyganiewicza z wynikiem remisowym. 

Wynmki szczegółowe są następujące: Wa- 
ga musza Warczewski Il. (C) pokonał na 
pkt. Spinetera (P), waga lekka 
pokona: na 
(G) pokonał 


Nosol (P) 
Kostiaka (C), Kuszczak 
Boli- 


pkt. 
przez 


Jan Rogatchewshi - Marja Tryczyńsko. 


Tenor paryskiej Opery komieznej, Jem 
;ogatchewsky, to artysta o dażej kulturze 
muzycznej. wysoce udoskonalonym kun- 
szcie śpiewackim i tmześlicznym głosie li- 
rycznym. Włada głosem wyśmienicie, a 
zwlaszcza jego mezza- voce 1 piano, poda- 
wane zawsze z smakiem i miarą arlystycz- 
ną, posiadają duży urok i stopniują na- 
strój. Wyjątki z Massenetowskich oper 
„Werther“ r „Manon“ same dla siebie po- 
rywają słuchacza bogactwem płynnej me- 
iodj w mistrzowskiem wykonaniu tego ar- 
tysty, mogą niejednego, zawodowego śpie- 
waka pouczyć, jak należy ekonomicznie 
władać oddechem, zaokrąglać muzyczną 
Jrazę 1 wyzyskiwać skutecznie odejenia dv- 
namiczne. 

Wysokie tony posiadają odpowiednią si- 
łę 1 blask, lecz p. Rogatehewsky używa 
«ch oszczędnie posługując się często fal- 
setem lub t zw. „voix mixte, czem uzy- 
skuje częsio duży efekt. Rzecz naturalna, 
iż artysta, który jest rodowitym Rosjani- 
nem, część programu poświęcił utwo- 
rom rosyjskim, z których „Kołysanka 
(reczannowa i arja Leńskiego z opery 
„Onegin“ Czajkowskiego, pozostawiły u 
słuchaczy niezapomniane wrażenie, 

W skąpo zapełnionej sali „Koła 1 Kasy- 
na Uut- artyst.“ debiutowała z dużem po- 
wodzeniem. śpiewaczka z Krakowa p. Marja 
Chmiel- Tryczyńska. Jej doskonale usla- 
wiony sopran posiada szłachelny dźwięk 
rozległą. skalę, a charakter głosu szcze- 
gólnie nadaje się do muzyki operowe]. 
której odśpiewaniem p. Tryczyńska wy- 
warta najlepsze wrażenie. Debiut sceniczny 
lak wiele obiecującego głosu byłby po- 
żądany zarówno dla samej śpiewaczki, Jak 
1 dla naszej opery. 

Grd. 
—0 — 


brzuchowskiego (P), Leoniak (P, zwycię- 
ży: przez dyskwahiikację Donalewicza (C), 
waga półcjiężka Sulik (P) remisował z hieł 
busiewiczem (( Sędziował w ringu p. 
l.alowski. 4 


BIEG 18 KM. O MISTRZOSTWO NAR- 
CIARSKIE NIEMIEC, 


w Obersdorć - Algau rozegrano bieg nar 
ciarski 18 km. o mislrzostwo Niemiec 
W biegu tym zwyciężył Wahl (Niemcy) 
1:39:02 przed Motyką Z. (Polska) 1:40:31, 
Krebsen (Niemcy) 1:40:30 i K. Szosta- 
kiem (Polska) 1:41:25. 


mě 

W sobotę 15. b. m. w sali własnej 
przy ul. Rutowskiego 23 II, p. odbędzie 
się 


ZABAWA TANECZNA 


Początek o godzinie 8 wieczór. Orkie- 
stra doborowa Jazz-band. Najserdecznie 
zapraszamy najszersze koła Towarzyszy 
i Sympatyków. Wstęp wyłącznie za za- 
proszeniami, które otrzymmać można w 
Księgarni Ludowej przy ul. Szajnochy 2 
Eda PPS ul. Rutowskiego 
p. 


Znów ofiara braku rozwodów. 


(y) 25-letnia Teolila Piszel, stanęła wczo- 
raj przed sądem, Jako oskarżona o dwu- 
żeństwo. Oskarżona pomimo, że była już 
zamężną za Maksynnljanem Piszlem, dnia 
4 października 1927 r. ponownie wyszła 
za mąż za Stelana Kołyńskiego. 

Oskarżona rozpowiedziała na woprawie 
swą tragedję. Jako 17-lelnia córka inży” 
mera, zam. w Moświskach. w czasie woj- 
ny pod presją rodziców, wyszła za mąż 
za służącego przy wojsku Piszla. Rodzi- 
ce chętnie pozbyli się je z domu, gdyż 
mieli sześcioro drobnych dzieci. Po trzy- 
dniowym wspólnym pożyciu mąż je] od- 
szedł na front. nie iroszcząc się więcej 
o żonę. Dziś przebywa w Zawierciu. — 
Slub z Piszlem uważa oskarżona za nje- 
ważny, gdyż zawarła go pod przymusem 


ı na śłubie pytana przez księdza, czy ma 
„dobrą 1 nieprzymuszoną wolę' poślubić 
Piszla, odrzekła że nie. 

Twierdzenie to jest jednak wielce” nie- 
prawdopodobne. 

Slub z Kołyńskim zawarła pod imieniem 
swej siostry Emilji. Gdy rzeczywista Emi- 
lja wstępowała w związek małżeński oszu- 
stwo Piszłowej wyszło na Jaw i sprawa 
oparła się o sąd. Obecnie oskarżona żyje 
szczęśliwie z „drugim* mężem i jest ma- 
tką jednego dziecka. Tylko brak rozwo- 
dów jest jej tragedją. Temu tylko zawdzię- 
cza, że jest oskarżomą o bigumię i oszu- 
slwo: 

Takich „przestępców jest wiele w kraju. 
Przeto szybka reforma prawa małżeńskie- 
go jesl niezbędną. 


T — mm o = A SE NE ESA pa — O A POZO, 


Rałkiem zamordował SZWAJM, by posiąść jego majątek. 


(y) W Żżydatyczach, pow. Lwów, mie- 
szkał w domu swego szwagra Jana Hula 
23-lelni Michał Bojko. W listopadzie ub. 
r. Bojko zginął w tajemniczy sposób, zaś 
szwagier jego twierdził że udał się on 
ao Lwowa na robotę. We wsi poczęto 
jednak podejrzywać, 1ż został on zamor- 
dowany. gdyż pomiędzy nim a szwagrem 
były ciągle niesnaski na tle podziału ma- 
jątku. 


E o ZE OG J = 


Powiadomiona o tem policja zarządziłą 
dochodzenia. Stwierdzono wówczas, że w 
nocy na 17. listopada ub. r. Hul w czasie 
snu zamordował szwagra uderzeniem wał- 
ka w głowę, poczem wraz z żoną kata- 
rzyną zakopał denata w chlewie, gdzie 
zwłoki znaleziono 

Zbrodniarza wraz z żoną, klóra namó- 
wila go do morderstwa. odstawiono do są- 
du we Lwowie. 


Emigracja rosyjska w Polsce. 


Icmigracja rosyjska jest najliczniejszą 
cenugracją polityczną w Polsce. Emigracja 
rozpoczęła się pod koniec 1918 r. 1 1919 
r, natychmiast po upadku Kiereńskiego 
1 po przewrocie bolszewiekiem znacznie 
wzrosła, Rok 1920 — to rok upadku 
armji Denikina, Kołezaka i Wrangla, a 
zarazem rok masowej «haotycznej emi- 
grach, a raczej ucieczki z granie Rosji 
sowieckiej. Po pewnym czasie z tej chao- 
tycznej masy uchodźeów zaczęła się wy- 
laniać emigracja polityczna w pełnem te- 
go słowa znaczeniu. Uiworzyły się od- 
razu trzy obozy. 1. monarchistów, 2. de- 
mokrałów 3. socjalistów. 

Monarchiści wysunęli postulat powrotu 
do „Wielkiej Rosji“, socjaliści wypowie- 
Jach stę za rosyjską republiką socja- 
hstyczną, natomiast demokraci ogłosili w 
warszawskim dzienniku „Swoboda ha- 
sło „Trzeciej Rosji, ų. nowej Rosji, 
równie dalekiej od dawnej mnonarchicznej, 
jak 1 od współczesnej bolszewickiej. — 
Większość emigrantów rosyjskich w Pol- 
see Słanowią konserwatyści - monarchiści 
1 monarhiści - absojutyści, występujący 
pod ogólną nazwą monarchistów. j 

Drugą, mwej liczną grupą emigrantów 
rosyjskich stanowią republikanie - <lemo- 
kraci, zorganizowam jako „Rosyjski Zwią- 


zek Republikańsko - Demokratyczny, w 
którego skład wchodzi kilka grup demo- 
kratycznych. 

Trzecią grupę emigrantów slanowią so- 
cjahści. Prawicowi socjaliści należą do 
Republikańsko - Demokratycznego Związ” 
ku; socjal - demokrat (mieńszewicy) wy” 
dają w Berlmie dwa własne pisma! So- 
cjahsticzeskij Wiestnik“ 1 „Zaria“. Socjal- 
rewoluejoniści (eserzy) tworzą dwie gru- 
py, 1. zw. „prawych 1 „lewych eserów“. 
W Polsce zarówno socjal - demokraty 
czm, jak socjal - rewolucyjni emi- 
granu rosyjscy stanowią znikomy odse- 
tek emigrantów rosyjskich. 

Z z, 


lo się stało z kutiepowem? 


PARYŻ. 10. lulego. (A. W.) Nici śledz- 
twa w sprawie tajemniczego zaginięcia gen. 
Kutjepowa rozbiegają się w różne strony. 
Prasa lIraneuska stwierdza, że w pobliżu 
Tulonu znajduje się wojenuy statek sowie- 
ki, klóry ma zabrać na pokład gen, Ku- 
tiepowa. więzionego w okolicach Tulonu, 
Kkównocześnie policja paryska przy po- 
pariu policji berlińskiej czym energiez- 
ne poszukiwania na terenie stolicy Rzeszy. 


—€ — 
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Pomnożyciele dolarów i złotych w opresji. 


Kronika. 


Lwów, dnia 11 lutego 1980. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Wtorek o 7.30 „Pajace* 1 balet „Postól 


kawalerji'. à , 
Sroda o 7.30 „Księżniczka Chicago“. wy- 
stęp Elnv Gistedt — zniżki ważne. 


Czwartek o 7.30 „Rycerskość wieśniacza” 
I balet „Postój kawaler]i*, 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 


Wtorek o 7.30 „Pamenka z dypłomacji” 
Sroda o 7,30 .Panienka z dyplomacji“. 


wyst. A. kFertnera. 
Czwartek o 7.30 „Panienka z dyploma- 
cji”, wyst. A. Fertnera 


REPERTUAR TEATRU REW. „GONG, 
Daas 1 codziennie o 7.30 1 9.30 „„Kocha- 
nie zdejm maskę". 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA: 
Wiorek. 11. Mitego: Elsa Ungerfeld, pia- 
ustka. | 


Piątek, 1d. lutego. NVI. Mistrzowski 
koncerl abonamentowy — Slanisława Szy- 
manowska. pieśniarka, 

Wtorek 18. lutego: NVII. Mislrzowski 
koncert abonamentowy — Józef Szigeti, 
skrzypek. 


ATRAKCYJNA PREMIERA BALETU 
p. t. „POSTÓJ KAWALERJI* Petipa, mu- 
zyka Armshermera odbędzie się dziś we 
wiorek, dna 11. bm. w teatrze Wielkim. 
Stroną muzyczną kieruje kapelmistrz ope- 
ry i operetki warszawskiej p. Gorzyński. 
Choreografja zmontował znany reżyser Ope 
ry Królewskiej w Bukareszcie p. Roma- 
uowski. który równocześnie wystąpi w je- 
dnej z czołowych ról. Wieczór dzisiejszy 
będzie popisem «całego enta baletowego. 

POŻZEGNALNY WYSTĘP ELNY GI- 
STEDT, słynnej diwy operetkowel, w me- 
lodyjnet operetce Kalmana  „Księżnczce 
Chicago“ dobędzie sie w środę. dnia 12-go 
bm. w Teatrze Wielkim. 

SUKCES SMIECHU I HUMORU ostag- 
nęła w teatrze Małym świetna komedja 
„„Pamenka z dyplomacji“ Y. Miraria z rwy- 
występem znakomitego Antoniego Fertne- 
ra. którego żywiałowy dar humoru rozpę- 
tuje huragany śmiechu na widowni i roz- 
braja najbardziej seeptycznych mełancho- 
lików. 

SENSACYJNY „PROCES JAKUBOW- 
SKIEGO” Kalkowskiej będzie nalbliższa 
premjera teatru Wielkiego. osnuty na le 
głośnej sprawy, która niedawno poruszyła 
wszystkie umysły. niewinnie skazanego na 
śmierć przez sądy niemieskje robolnika 
polskiego Józefa Jakubowskiego. sztuka ta 
me zawiera żadnych patrjotvcznvch pier- 
wiastków, norusza ogólno ludzkie zagad- 
mienia etyki będąc protestem przeciwko 
karze ómiere i suchej procedurze sądow- 
niczej, które] ofiarą padają często nie- 
wmne jednostki. Premjera zapowiedziana 
na patek, dnia 14. bm. będzie prawdziwą 
sensacją dnia. 


MĘŻOBOJCZYNI UWOLNIONA. Stefa- 
nja Rekszyńska, która zamordowała swe- 
go męża w rzasie snu, jak wiadomo zo- 
stała uwolniona przez sąd przysięgłych. 
Wskutek sprzeciwu prokuratora Sąd Naj- 
wyższy przeprowadził w tej sprawie roz- 
prawę 1 zatwierdził wyrok sądu przysię- 
głych. j 

NAGŁY ZGON. 60-lelm Franciszek Ja- 
roszyński,  subłokator dra Alina, zam. 
przy ul Długosza 3, b. właściciel dóbr 
koło Winnicy oraz przemysłowiec. zmarł 
nagle w ub. miedzicię na udar sercowy. 


(y) Dnia 29. marca ub. r. jakaś Eo- 
bieta kupiła w sklepie J. Pawłowskiego 
przy pł. Marjaekim parę Jedwabnych re- 
form, płacąc banknolem  20-dolarowym. 
Sklepowa p. Durakowa wręczyła banknot 
synowi kupca, ten zaś polecił przylrzymać 
w sklepie kapująceą, sam zaś udał się do 
kantoru p. Chajesa, gdyż banknot wydał 
się podejrzanym. Tak też było istotnie. 
W drodze do policji. kobieta ta przystą- 
piła na chwilę na pewnego mężczyzny 
i znin porozumiała się. 

W komisarjacie okazało się, że była lo 
Róza Jonasowa. Zeznała ona. że banknot 
ten nabyła na czarnej giełdzie. Przy vre- 
wizji znafeziono przy nie] fotogratję jej 
wraz z narzeczonym Ffroimem Fischem 
r. Spimdlem. Gdy wkroszono do jego mje- 
szkamia przytrzymano go w chwili, gdy 
przygotowywał się do 1wieczki Znalezio- 
no przy mm fałszywy banknot na 50 dol., 
oraz 20 szluk fialsyfikatów 20 złotowyeh. 
W czasie przesłuchania. zeznał on. że 
banknoty złotowe pochodzą z Łoda. Dał 
mu niejaki Zygmunt Stolzberg. Ten ostanı 
wraz z Szymonem Baumem wynajęh po- 


kój przy ul. Jabłonowskich 20 dla za- 
irudmonego w firmie Jacobiego Adama 
(rałusa. który przerabiał im banknoty z 
dwu na dwudziestu dolarowe itp, za «o 
otrzymywał od 8 do 9 zł. za szlukę. 

W czasie rewizji u Gałusa znaleziono 
przybory do przerabiania dołarów, oraz u- 
jęto Stolzberga. Następnie stwierdzono, że 
lonasowa puściła w obieg fałszywe do- 
lary w sklepie Nowaka przy pl. Bernar- 
dyńskim i Krupińskiego. 

Aresztowani nie przyznali się do winy. 
Stolzberg twierdził, że przyszedł do Ga- 
lusa po [ologwatję, gdyż zrobili spólne zdję- 
«ie. Fotogralji takiej jednak nie znaleziono. 

W czerwcu i październiku ub. r. to- 
czyły się przeciw nim rozprawy, lecz 
zostały odroczone. Wczoraj ponownie sta- 
nel wszyscy przed sądem przysięgłych 
i tym razem do winy nie przyznali się. 
Dziś zapadnie wyrok w tej sprawie. 

Trybunałowi przewodniczy r  Antonie- 
wez, oskarża prok. Tonrnelli, bromą: dr. 
Meksandrowicz, dr. Batycki, dr. Hecht, dr. 
Sz. Weiss i dr. W ermsaft. 
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ZAGADKOWA ŚMIERĆ NIEMOÓW LE- 
CIA. W mieszkaniu Jana Sitara, dozorcy 
realności przy ul. Zółkiewskiej 46, zmarło 
nagle 10-iygodniowe niemowlę płci mę: 
skiej. Lekarz dzielnicowy dr. Schenker. 
nie mogąc slwierdzić przyczynę śmierci 
polecal zwłoki odstawić do Instytutu me- 
dycyny sądowej. 

SIŁA ZŁEGO NA JEDNEGO. W lesie 
koło Buru, pow. grodeckiego, onegdaj 
wieczór napadło 3 opryszków na Karo- 
Imę Iwańczuk. Po steroryzowaniu napad- 
niętej bandyci zrabowal Jej 315 zł, i miero 
wiktuałów. poczem zbiegh z łupem. 

NADMIERNE PALENIE W PIECACH 
POWGDEM POŻARÓW. Wezoraj przed- 
południem zapalił się sufit od belki wpur- 
szczonej do komina w odłewami żelaza 
fabryki Ziełeniewskiego przy ul. św. Mar- 
ema. Szkoda wynosi 800 zł 

Popołudniu zapalila się budka w skła- 
dzie drzewa Etki Miler przy ul. św. Ła- 
zarza 2. od rury piecyka żelaznego. Szko- 
da wynosi 60 zł. 

Wieczorem w mieszkaniu Bernarda Gins 
berga przy ul. Pijarów lla zapaliła się 
otomana, szafka i inne sprzęty od zbytnio 
rozgrzanych drzwiezek pieca kaflowego. 

W mieszkaniu JTózefa Kalza* przy. ul. 
Berka 21 zapalił się sufit i podłoga od 
belki przylegające! do komina. We wszyst- 
kich wypadkach straż pożarna ogień zlo- 
kahzowała i ugasiła. 

PODPALENIE. W Powerchowie koło 
Budek, onegdaj spaliła sie stołąca na łące 
sterta siana wskniek podpalenia. Włbśri- 
ciel łwan Baj poniósł szkodę 3.000 z. 

ARESZTOWANIE ZA DWUŻESSTWO, 
31-letni Antoni Mazurek, kommiarz. zam. 
w Wannikach został aresztowany za biga- 
mję na żądmie polis} w Ilińcach 

z. POLICYJNEGO ROGU OBFITOŚCI, 
Wczoraj zostali osadzeni w areszcie: Ale- 
ssander Pasławski za kradzież i sprzenie- 
wierzenie, Jan Jakı. jako poszukiwany za 
współudział w kradzieży na szkodę: Mi- 
chała Szczepaniaka. Zolja Struś za osil- 
stwo 1 wywołanie awantury, oraz 17-le- 
ima Marja Kowal za włóczęogstwo. 


Komunikaty. 
SEKCJA CIĘŻKO-ATLETYCZNA R. K. 
S-u zawiadamia, że treningi odbywają się 
we wtorki, czwarlki a sohoiy od godz. 17 
do 18-lej w sah Klubu, Rynek 8. [ 


Słale w tvch godzinach przyjmuje się 
też wpisy nowych członków 


Repertuar kin lwowskich. 


APOLLO: Największy film dźwiękowy 
„Śpiewający błazen” z AlL Jolsonem. 

CASINO: . Kobieta na księżycu”. 

COLOSSEUM: „Pojedynek w samolo- 
cie”. 

CHIMERA: „Erotikon“. 

FATAMORGANA: „Najparadniejsza pa- 


rada“. 

GRAŻYNA: „Fanfary miłości” 1 „Nie- 
znany ojerec". 

KOPERNIK: „Marynarz słodkich wód” 


1 „„Djabeł*, 

LEW: „Note szalone, noce miłosne z 
Dagover ı Petrowiczem. 

LUNA: „Pulk śmierci“ oraz 3 komedje. 

MARYSIENKA: „„Marvnarz słodkich 
wód“ 1 „Djabeł“. 

PAN: „Burza nad Azją“. 

PALACE: „Na froncie nie nowego”. i 
„Małostki kapitana Łasha” Filmy dźwiek. 

PASAŻ: „Rin- Tin- Tin“. 

POLONIA: „Kto jest złodzielem?' 

OAZA: „Skrzydła, 


PROMIES: „Miłość Beduina". 


STYLOWY: „Burza nad Azją”. 
UCIECIIA 


„Dziewczę z karnzeli* 
Program radjowy. 


WTOREK, 11. lutego. 


WARSZAWA, 12.05. Radjowv Poranek 
szkolny. — 16.15. Muzyka z płyt gra- 
mofon. — 17.45. Koncert popularny. — 


19.20. Transm. z Katowic. 
BRATISLAWA. 16.30. Pieśni słowackie. — 
20.00. ATuz. kabaretowa. — 2215. Muz. 
cygańska. 
TULUZA. 19.00. Muz. taneczna. — 20.30. 
Muz. operowa. 


BERLIN. 16.30. Koncert. — 19.30. Mu- 
zyka — 21.00. „Wojna o pokój” 
RZYM. 1730. Koncert popołudniowy. — 
21.02. transm Opery z Teatro Reale. 
OSTO. 1845. Muz. kameralna. — 20.30, 


Koncert radjoorkiestry. 

WIEDEŃ. 17.05. Pieśni Wolfa 1 Plitznera, 
— 20.05. Koncert orkiestry mandolino- 
wej Roboln. Zw. Muzyczn. — 21.20. 
Wieczór tyrolskiej pieśni ludowej. Chór 
1 soliści. 

BUDAPESZT 17.00. Muzyka cygańska. — 
20.30. Fragmenty z opery „Królowa Sa- 
by. — Następnie jazzband. 
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Wolnym od 
| 


wszelkich 


bolów reumatycznych, gośćcowych, nerwo- 
A AJ bółów stanie się ten, kto używa systema- 
| tycznie znakomite nacieranie p. n. 


ICHTIOMENTOL 
IO 
Wszędzie do nabycia. 
Główny skład wysyłkowy 
na Polskę i Gdańsk: 
Laboratorjum chem. aptekarza 
ira. SZYMONA EDELMANA 
Lwów, Teatyńska 16. 


Urzędnik. udzielający ślubu: Niech się 
pan nie śmieje. młody człowieku. To, eo 
pan robi, doprawdy nie daje powodu do 
wesołości. 


PRAWDOMÓWNY. I 

— (o to znaczy! Prosi mnie pan o 
zwolmienie z obowiązków na parę godzin 
bo niby idzie pan do doktora, a w pół 
godziny później widzę pana w kawiaru 
grającego z lukimś podejrzanym typem w 
karty 

— To właśnie jest mó] doktór, panie 
szefie. 


ZORŻETKA. 

— Zorżetko, widziałem cię wezoraj w 
samochodzie z obcym panem. Pożegnamy 
się na zawsze. Nie mam zamiaru grać dru- 
geh skrzypiec, 

— Dlaczego drugich skrzypiec? Ależ 
głuplasku. (powinieneś być szczęśliwy, żeś 
się dostał wogóle do orkiestry, R 


PODSŁUCHANE. 
— Jak tam, czy twój bobas luż umie 
chodzić ? 
— (Oczywiście, wczoraj hasał dookoła 
pokoju. A twój? 
— Mój ma dwadzieścia trzy lat. On 
znowu siedzi. 


Wykładv Uniw. Ludowego 
I TUR-a wo Lwowie. 


Środa, dnia 12 b, m o godz. 7-mej 
wieczorem w lokalu Zw. Zaw, Stolarzy 
ul. Piesza L 2, I. p. wykład tow. A 
Hiessa p. t.: „Rozwój socjalizmu" z prze- 
źroczami. 

Czwartek, dnia 13. b. m. o godz. 7-mei 
wieczorem, w lokalu Zw. Zaw. Metalow- 
ców. ul. Ormiańska 31. I p. wykład tow 
M. Hankiewicza p. LL. „Wałka Ukrainy o 
niepodległość" (1918—1920). (W 30- erie 
powstania Rewolucyjne] Ukraińskiej Par- 
i, «4 

Piątek, dnia It. b. m. o godzinie 7-mej 
wieczorem w lokalu Ew. Org. Młodz. TUR 
Rynek 8. I. p. wykład tow, M Hankiewi- 


cza, „Walka Ukramy o niepodległość 
(1918 — 1920).% 
Sobota, dnia 15. b m. o godzinie 7-mei i 


wieczorem w lokalu Zw. Prae. Gminnveh DLA WSZYSTKICH DZIECI! 


vl. Ormiańska l. 2. IJ. p, wykład tow. 
M. Hankiewicza p. to „Walka Ukranv o 


z ieracjonalnie odżywiane dzieci, 
iiano "a E 80 aiy s ulicach wielkich miast, są 
—R——Z LL łatwą ofiarą chorób zakaźnych, suchot it, P 
| X GŁOSZENIA pA Tran Norweski jest dla tych dzieci nietyiko niezbędnym 

skntecznym Środkiem zapobiegawczym, lecz przedewszy- 


stkiem wzmacnia organizm dziecka i zachowuje zdrowie, 


TRAN NORWESKI 


jest prawie bez smaku i zapachu 
URZĘDOWY KOMITET PROPAGANDY 


MYKŁUSZ Drmylro, syn Michała, z Bu- 
domierza. powiatu Juworowskiego, unic- 
ważnia skradzioną książeczkę wojskowu 
w Niemirowie na targu, © wysiawiona 
przez P. K. U. Gródek Jagielloński, 


MIESZKANIE 2 pokoje 1 kuchnia, lub | 
pokój. nyża i kuchnia, (ew. zamiana za 3 
pokój i kuchnię), poszukuje bezdzietne | NORWESKIEGO TRANU LECZAICZEGO 
małżeństwo Ww starej kamieni:'v. 
wprost od gospodarza w VI. dzielniey, | 


: Fabritus Osla Bergen, Norwegja 
za rocmym czynszen. fBaszauak — | i 
Maurarska 21, parter. EJ. | S E E i A 


Reaaklor odpowiedziałuy: JULJAN RYCHLEWSKI. — Druk. Lud. Spółdz. Tow, Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tei. 4-96. 


